


których byłby jednym z faworytów do miejsca 
na podium. Sebastian jako debiutant okazał 
się twardym i nieustępliwym zawodnikiem. Do 
awansu zabrakło mu doświadczenia. Młodzicy 
zaprezentowali się dobrze zajmując miejsca 
5-8. Do Mistrzostw Polski Juniorów awansowa-
ły Martyna Pietrzeniec i Amelia Protasiewicz. 
Amelia podczas głównych zawodów trafiła 
na lepsze zawodniczki i nie zdołała awanso-
wać do strefy medalowej. Natomiast Martyna 
Pietrzeniec, jak przystało na brązową meda-
listkę Mistrzostw Europy wygrała w cuglach 
eliminacje, a na Mistrzostwach potwierdziła 
swą dominację w walkach kategorii do 55 kg. 

Na początku czerwca wystartowaliśmy 
w Mistrzostwach Podlasia w Białymstoku, 
gdzie ponownie zajęliśmy drużynowo pierw-
sze miejsce.

Sami zorganizowaliśmy Wiosenny Turniej 
Taekwon-do. Zawody pod patronatem dyrekto-
ra ZSS w Lipsku Pana Lecha Łępickiego sku-
piły grupę blisko 60 dzieci z Lipska i Dąbrowy. 

Ostatnim startem była Olimpiada Młodego 
Wojownika w Dąbrowie Białostockiej, w której 
udział wzięło blisko 130 uczniów szkół pod-
stawowych z Lipska, Dąbrowy Białostockiej, 
Białegostoku, Bartoszyc i Legionowa. 

Podsumowaniem ciężkiej pracy naszych 
adeptów był egzamin. Zakończył się on stu-
procentowym sukcesem dzieci i młodzieży 
z Lipska - wszyscy zdali na kolejne stopnie 
uczniowskie taekwon-do. 

Poniżej alfabetyczna lista zawodni-
ków, którzy reprezentowali Lipsk na róż-
nych zawodach:

- BOGUSZEWSKI KRZYSZTOF;
- BORODZIUK KAMIL;
- BORUCH MATEUSZ;
- CHARYTON KACPER;
- CHOMICZEWSKA GABRIELA;
- CHOMICZEWSKI PAWEŁ;
- DOBROWOLSKA DOMINIKA;
- KASJAN KINGA;
- KLIM RAFAŁ;
- KRZYWICKI DANIEL;
- KUDAJ PATRYK;
- MAKUŁA KLAUDIA;
- MYŚLIWSKI KACPER;
- PANASEWICZ WOJCIECH;
- PIETRZENIEC MARTYNA;
- PROTASIEWICZ AMELIA;
- PROTASIEWICZ MACIEJ;
- PROTASIEWICZ PIOTR;
- PROTASIEWICZ POLA;
- SKOKOWSKI SEBASTIAN;
- TOCZYŁOWSKI MACIEJ.
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Relikwie św. Jana Bosko w Lipsku
Jan Bosco urodził się jako syn wieśniaków piemonckich w 1815 roku w północnowłoskim Becchi. Gdy miał zaledwie 2 lata, 

zmarł jego ojciec. Wczesne lata dziecięce spędził w ubóstwie. Wcześnie musiał podjąć pracę zarobkową. 
W roku 1840 otrzymał święcenia kapłańskie. Niedługo potem rozpoczął pracę wśród ubogiej, opuszczonej i zaniedbanej 

młodzieży. Wyszukiwał dla niej zatrudnienia, nauczał rzemiosła, był organizatorem szkół elementarnych, zawodowych i inter-
natów. Jego trosce o byt młodych ludzi towarzyszyła działalność katechetyczna, a także rekreacyjna. Niósł pomoc, nadzieję 
i wiarę tam, gdzie panoszyła się nędza i bieda. 

Jan Bosco był apostołem młodzieży i uznany został za jednego z największych pedagogów w dziejach Kościoła katolic-
kiego. Aby zapewnić stałą pieczę nad młodzieżą, założył rodzinę zakonną, czyli tzw. salezjanów. 

Święty Jan Bosco proponował uświęcenie poprzez sumienne wypełnianie swych obowiązków. Mimo wielkiej aktywności 
i wielu zajęć, jakich się podejmował, znajdował czas na modlitwę oraz głębokie życie duchowe. 

Był obdarzony niezwykłymi charyzmatycznymi cechami. Miał dar czynienia cudów, które były skrupulatnie udokumento-
wane w czasie procesu kanonizacyjnego. Mimo wszystko pozostał człowiekiem skromnym i bardzo pokornym. Samego sie-
bie uważał za liche narzędzie Boga Ojca. W kalendarzu liturgicznym Święty Jan Bosko obchodzi swe święto 31 stycznia. Jest 
patronem rzemieślników, młodych robotników i młodzieży.

Cuda dokonane przez Świętego 
Jan Bosco:

- Pewnego dnia obiecał swym 
podopiecznym, że po powrocie ze 
spaceru będą mogli najeść jadal-
nych kasztanów. Matka Małgorzata 
ugotowała ich sporo, jednak niewy-
starczająco dla wszystkich. Mimo to, 
każdy z chłopców otrzymał od księ-
dza ich cały beret, dzięki rozmnoże-
niu przez Świętego.

- W dzień Świętego Filipa 
Jan Bosco udał się do Lanzo 
Turyńskiego, gdzie spotkał sied-
miu chłopców chorych na ospę. 
Błogosławiąc im, kazał włożyć świe-
że ubrania i opuścić łóżko. Sześciu 
z nich posłuchawszy, wyzdrowiało 
natychmiast. Jeden, który nie uwie-
rzył, chorował nadal.

- Przyprowadzono do księdza 
niewidomą dziewczynkę. Kazał ma-
łej opisać medalik z wizerunkiem 
Maryi, który położył sobie na wierz-
chu dłoni. Dziecko opisało przedmiot ze szczegółami. 

Jan Bosko zmarł 31 stycznia 1888 r. Pius XI beatyfikował ks. Bosko 2 czerwca 1929 r., a kanonizował 1 kwietnia 1934 r., 
w Wielkanoc. Jest patronem młodzieży, młodych robotników i rzemieślników.

W chwili śmierci Założyciela zgromadzenie salezjanów miało 58 domów i liczyło 1049 członków. Obecnie ponad 16 000 sale-
zjanów prowadzi 1830 placówek w 128 krajach świata. Rodzina Salezjańska, do której należą zakonnicy i świeccy żyjący ducho-
wością ks. Bosko, liczy ponad 400 000 członków.

Duchowi synowie św. Jana Bosko, zwani najczęściej salezjanami, 
przybyli do Polski w 1898 roku. Córki Maryi Wspomożycielki przybyły 
do Polski w roku 1922. Ze zgromadzenia salezjańskiego wyszli m.in. 
prymas Polski, kardynał August Hlond (1881-1948) i metropolita po-
znański Antoni Baraniak (1904-1977). Salezjaninem był bł. Bronisław 
Markiewicz (+ 1912), który założył na ziemiach polskich zgromadze-
nie św. Michała Archanioła (michalitów). Z grona polskich salezjanów 
wywodzi się także bł. August Czartoryski, beatyfikowany przez Jana 
Pawła II 25 kwietnia 2004 r.

Relikwie św. Jana Bosko nawiedziły Lipsk 31 maja 2013 roku.

W ikonografii przedstawiany jest jako kapłan w sutannie zakonnej. 
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Byłem u swoich rodziców najstarszy, 
a więc w pierwszą kolej wszystko się kła-
dło na starszego, bo od 6 lat byłem już pa-
stuchem i niańką. Potem, kiedy już miałem 
lat 8-9, to już nie tylko pasłem własne kro-
wy, których mieliśmy nie więcej jak dwie 
i czasem była trzecia jałówka, a nawet 
i sąsiadów. Kiedy miałem 12 lat, to już oj-
ciec sporządził małą kosę (urywek od du-
żej kosy) za pośrednictwem kowala i już 
zabierał z sobą na łąkę, abym nie tyle po-
magał, co towarzyszył. W czasie żniw to 
już obowiązkowo szedłem na pole i sta-
wałem do rzędu na równi ze starszymi 
i sierpem musiałem ścinać zboże, a zimą 
kiedy zboże było zwiezione do stodoły, to 
trzeba było młócić ręcznie cepami i to się 
ciągnęło do Nowego Roku, a czasem to 
i przez karnawał. Do młócenia to się stawa-
ło zwykle najpóźniej o godzinie 4, a czasem 
i wcześniej. Kiedy już byłem podlotkiem, 
to miałem swoje towarzystwo, a co z tym 
związane było, to miałem i pewne potrze-
by, a na to trzeba było chociaż groszowych 
wydatków, a tych groszy nie było i nie było 
skąd wziąć. Więc wypraszałem się u ro-
dziców abym mógł pójść do bogatszych 
gospodarzy na młóckę, za co otrzymy-
wałem 20 kopiejek i dzienne wyżywienie. 
Miejscowi Żydzi, sklepikarze, przywozili dla 
zachęty młodzieży różnego rodzaju towar 
dziewiarski jak to: koszulki, sweterki, sza-
liki, czapeczki itp. ale to wszystko liche-
go gatunku – szmelc! Ale młodzież, z tak 
małej miejscowości jak Lipsk była pozba-
wiona czegoś lepszego, dlatego też, jak 
pojawiało się co nowego, to pozbawiała 
się do ostatniego grosza. Do tej właśnie 
młodzieży zacząłem się zaliczać i ja, a tym 
bardziej będąc pierworodnym u swoich ro-
dziców, więc potrzebowałem i mieć wła-
sne pieniądze. Nie mając z domu żadnej 
pomocy gotówkowej, więc starałem się, 
aby uchodzić w swoim gronie, a nawet 
i wśród starszych, za godnego ich towa-
rzystwu. Smaku alkoholu i powonienia ni-
kotyny jeszcze nie znałem i tak dożyłem 
między młodszymi i starszymi do 1904 r., 
w którym ukończyłem 9.V. szesnaście lat. 

Przypomniałem pewne wydarzenie 
z lat dziecinnych, którego byłem świad-
kiem naocznym, a mianowicie: kiedy „olen-
drzy” wybierali grunt z pod cerkiewnego 
placu na nasyp szosowy, dobrali się i do 

cmentarza grzebalnego i zaczęli odkopy-
wać starodawne groby, w których znaj-
dowały się nie tylko poszczególne kości, 
a nawet i całe szkielety. Jednego razu od-
kopali grób w którym znajdowała się trum-
na chociaż i zgniła, ale jeszcze zachowała 
kształty i co najważniejsze, że w tej trumnie 
leżeli zwłoki chociaż w postaci szkieletu, 
ale jeszcze zachowane były długie włosy 
i szczątki jedwabnego ubrania, tak przynaj-
mniej mówili starsi, ale ja to osobiście wi-
działem i słyszałem, bo byłem gdzie mnie 
nie proszono, niepotrzebnie wścibski i cie-
kawy. Tego trupa, a raczej szkieletu oglą-
dali wszyscy okoliczni mieszkańcy. Dużo 
rzeczy przychodzi do pamięci z lat dzie-
cinnych, ale to tak tylko urywkami, o któ-
rych nie ma co i wspominać.

Przypomniałem sobie dosyć ważne dla 
Lipska wydarzenie. Kiedy to było dokładnie 
nie pamiętam, ale jakoś w tym czasie kie-
dy zaczęła się budowa szosy, przysłali do 
Lipska do zakwaterowania w prywatnych 
mieszkaniach batalion wojska 104 Pułku 
Piechoty. Od późnej jesieni i do późnej wio-
sny kwaterowali po prywatnych mieszka-
niach po 2 i 3 ludzi, zależnie od obszaru 
zamieszkania i to trwało rok rocznie przez 
3 czy może przez 4 zimy. My dzieciarnia 
patrząc jak się ćwiczą żołnierze i sami 
zaczęli w podobny sposób się ćwiczyć, 
a żeby mieć karabiny, to kradliśmy u są-

siadów gonty przygotowane do krycia da-
chów i z tych gontów strugaliśmy ala (tzn. 
jako – dop. Red.) karabiny i występowa-
liśmy jak uzbrojona armia. Za czas zimo-
wych pobytów wojska w Lipsku tak już byli 
przyzwyczajeni do nich, że nawet niektó-
rzy z kolegów nazywali z rosyjskiego jak: 
Kuźma Bakutis, Chrulow, Miron itp. Jak 
tylko pobudowali koszary w Augustowie, 
to już więcej na pobyt do Lipska nie przy-
chodzili. Jeszcze jeden fragment ważny 
dla Lipska przypomniałem, który opowia-
dał mi dziadek, a dziadek dużo rzeczy wi-
dział w przeszłości, i których sam nie mało 
przeżył. A to rzecz tego charakteru, jak już 
wspomniałem poprzednio, Lipszczaki mie-
li duży obszar gruntów ornych, lasów, łąk 
i bagnisk, dużo gruntów ornych było poło-

żone wśród obszarów leśnych, do których 
dojazd był trudny, a w czasie wiosennym, 
kiedy to rozpoczynały się prace w polu, 
wprost nie możliwy z powodu zaniedba-
nego stanu dróg dojazdowych. Lipsk od 
przynależnych mu gruntów leśnych był 
oddzielony bagnem, przez które prowa-
dziła droga – grobla - pożal się Boże, któ-
ra była w takim stanie, że byli wypadki nie 
tylko przejechać a nawet i przejść piecho-
to było trudno. Droga prowadziła przez 
bagniste miejsca grądzikami, laskami, 
okrężnie, co stanowiło duży nakład drogi 
i ażeby skrócić ten kawał drogi, nie wiem 

KRÓTKI CHOĆ POBIEŻNY MÓJ ŻYCIORYS
(część II pamiętników Jana Bartoszewicza)

Jan Bartoszewicz
- w dolnym rzędzie, pierwszy z prawej.
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z czyjego zarządzenia, zjawił się inżynier 
i zarządził przymusowy szarwark (źródło 
– Wikipedia: świadczenie ludności wiej-
skiej na cele publiczne, głównie na rzecz 
budowy i utrzymania dróg, mostów, wa-
łów przeciwpowodziowych, urządzeń wod-
nych), aby usypać groblę przez bagienne 
topielisko, które dawało duże skrócenie 
drogi i dogodniejszy przejazd. Lipszczaki 
podobno z początku sarkali na takie za-
rządzenie, ale skoro to pochodziło od rzą-
du to musieli podporządkować się, co im 
wyszło tylko na dobre. Zarzucili starą dro-
gę, która i po dzień dzisiejszy nosi nazwę 
„Stary Gościniec”, a nową drogę nazwa-
li  „tyrbachówka”, mianem inżyniera bu-
downiczego, który nazywał się Tyrbach. 
Dziadek św. pam., jak nazywali go potocz-
nie – Stary Janiuk, był bez wykształcenia 
ale na tamte czasy był człowiek oczyta-
ny i obyty, jak mówili, miał zdrowy chłop-
ski rozum. Przeżył zawieruchę 1863 r., od 
której tylko dzięki okoliczności został oca-
lony, a było to tak: mówię ze słów dziad-
ka. Dziadek do powstania oficjalnie nie 
należał, a był takim kolporterem – goń-
cem, pomiędzy organizacją Lipska, a szta-
bem generała Wawra, który miał siedzibę 
w uroczysku „Kozi rynek”, więc otrzymał 
polecenie odnieść pewne pisma do szta-
bu. W pewnym miejscu przyłapali go ro-
syjskie kozacy i jako miateżnika (miatież 
(z jęz. ros.) - masowe wystąpienie przeciw 
władzy. Miateżnik – na Podlasiu słowo to 
miało negatywne znaczenie, było obraź-
liwym określeniem osoby wyznania kato-
lickiego)  i szpijona (czyli szpiega – dop. 
Red.) wzięli go na powróz za szyję, przy-
wiązali powróz do siodła i prowadzili do 
Lipska do sztabu. Droga, którą prowadzi-
li szła przez las, w którym był oddział po-
wstańców, który widząc oddział kozaków, 
dał ognia. Kozacy rzucili jeńca, a sami kon-
no uciekli, tylko dzięki przypadkowi dziadek 
został ocalony. Bardzo nie lubił opowiadać 
o tym swoim przeżyciu. Miał też dużo suk-
cesów, a zwłaszcza jako rybak na rzece. 
Biebrza, która była w te czasy rzeką gra-
niczną pomiędzy guberniami: Grodzieńską 
i Suwalską. Gubernia Suwalska była zali-
czona do Księstwa Warszawskiego.

Teraz będzie ciąg dalszy mojego wła-
snego przeżycia. Kiedy ukończyłem 16 lat 
życia, trzeba było pomyśleć o własnej przy-
szłości, bo za parobka iść za 30 rubli rocz-
nie i na swoim ubraniu do miejscowego 
gospodarza, ja zgodzić się nie mógł. Tym 
bardziej, że w domu doganiał mnie już brat 
Stanisław, który mógł mnie zastąpić. Jak 
raz nadarzyła się okazja, że z naszego mia-
steczka kilku gospodarzy trudniących się 
naziemną budowlą linii kolejowych i szo-
sowych, otrzymało zamówienie na budo-

wę linii kolejowej Petersburgsko-Wiackiej 
w centralnej Rosji, Kostromskiej guber-
ni, Galickim powiecie, gminie Połkino. 
Poszukiwali robotników do wywózki zie-
mi. Ja za zgodą rodziców nająłem się do 
niejakiego Szymona Antosiewicza z zapłatą 
50 kopiejek za przepracowany dzień i jego 
całodziennie utrzymanie. Wyjazd odbył się 
w dniu lipskiego jarmarku Św. Wojciecha, 
w kwietniu 1904 r. 

Podróż odbyła się przez Sokółkę do 
Białegostoku, tam załadowali nas i koni 
z wozami do wagonu i pojechaliśmy. Nie 
wiem przez jakie miasta jechaliśmy, tylko 
wiem, że przez Moskwę, mieliśmy wyładu-
nek i postój w Kiniesznie, przeprawę pro-
mem przez Wołgę i dalej już jechaliśmy 
furmankami aż na miejsce. Miejsce na-
szej pracy było w polu, a zamieszkanie – 
baraki zbite z desek, gdzie były urządzone 
kuchnie i prycze do spania. Miejscowość 
była oddalona o niecały kilometr od wioski 
Tarutino (Parutino?). Tego roku lato było 
niedogodne – deszczowe, grunt był glinia-
sty, trudno dostępny, także mało było dni, 
aby cały dzień można było przepracować, 
a tym samym i zarobek był zły. Na około 
były lasy bagniste i w takie dnie niepogo-
dy, kiedy do roboty wyjść nie było można, 
to gospodarz Szymon, kazał wypędzać 
konie na paszę do lasu i tam paść, ale za 
to zapłaty nie było żadnej. Reszta robotni-
ków, kiedy nie mieli roboty, wylegiwała się 
albo szła do wioski Tarutino. Ja jako naj-
młodszy byłem końskim pastuchem, a cza-
sem to nawet i niańką, bo gosposia miała 
małe dziecko i często wychodziła do wsi, 
a mnie, niby to z dobrej woli, ale to wyglą-
dało na przymus, prosiła, abym zaopieko-
wał się dzieckiem, co było dla mnie bardzo 
nie po sercu, bo i w domu miałem tego aż 
za dużo. W czasie takich deszczowych dni 
często zachodziłem do pobliskiego baraku, 
niby to jako sąsiad, a najbardziej z ciekawo-
ści, w którym mieściła się drużyna mierni-
cza (dziesiętniki - zwierzchnik dowodzący 
grupą dziesięcioosobową – dop. Red., ni-
welatorzy itp. na czele z „kazionnym die-
siatnikiem”). Zapytywali mnie o moje życie 
domowe, o moje życie teraźniejsze, o wa-
runki na jakich ja jestem u teraźniejszego 
chlebodawcy i powiedzieli, że to jest nie-
dopuszczalne wyzyskiwanie, a że „Jesteś 
piśmienny i w miarę rozgarnięty, a tym bar-
dziej posiadasz dosyć dobrze język ro-
syjski, to ja bym chętnie przyjął ciebie do 
swojej drużyny jako siłę pomocniczą”. Na 
to ja chętnie się zgodziłem, tylko pozosta-
ła sprawa z moim chlebodawcą, który na 
pewno się nie zgodzi, aby ja odszedł. Na 
to starszy grupy mierniczych powiedział, 
że to resztę on załatwi. W parę dni potem 
przyszedł do naszego osiedla żandarm, 

który wezwał mnie i mego chlebodawcę 
Antosiewicza i powiedział, że nie ma pra-
wa zatrzymywać mnie u siebie, bo ja prze-
cież nie jest najęty za pastucha i niańkę 
a jako za robotnika, a że roboty nie ma 
z powodu złej pogody przeto mogę odjeść 
w poszukiwaniu innej roboty lub pracy. Na 
podstawie takiego zarządzenia zostałem 
przyjęty do grupy mierników na warunkach 
stałego miesięcznego robotnika z płacą 15 
rubli miesięcznie tylko z potrąceniami 3 ru-
bli na utrzymanie i porządek domowy, tak 
bowiem płacili, a było ich 5-ciu, a ja 6-ty). 
Mieli wynajętą kucharkę, która jednocze-
śnie była i praczką. Robota moja polega-
ła na tem, aby w czasie pracy w terenie 
nosić narzędzia miernicze  jak: statyw, 
łatę, wizytki, teodolit itp. narzędzia; zacio-
sywać paliki i robić na nich odpowiednie 
napisy, a po godzinach urzędowych chęt-
nie pomagałem w pracy czysto biurowej, 
tym bardziej, że miałem charakter pisma 
ładny i czytelny. 

Miałem charakter ciekawy i dowcipny, 
więc naprawdę byłem przez wszystkich lu-
biany. Praca dla mnie nie była ani fizycz-
nie, ani umysłowo za ciężka, wic żyło się 
na nowym miejscu dobrze i wesoło. I tak 
trwało aż do końca września, kiedy na pół-
nocnej części Rosji zaczyna napominać 
o sobie zima. Moi obecni chlebodawcy 
zaczęli pogadywać o zaprzestaniu pracy 
i udaniu się do domu, a że z nich było tylko 
dwóch, którzy mieli rodziny, a reszta to byli 
samotni i prawie że nie mieli do kogo wra-
cać, na serio zamyśliwali się dokąd powra-
cać na zimówkę. Jednego dnia powraca 
z głównej kantory naszego przedsiębiorcy 
p. Gurewicza, nasz główny naczelnik ka-
zionny diesiatnik, którego nazwisko było 
Prosojedow i oznajmia całej drużynie, że 
otrzymał zamówienie na całą ekipę mier-
niczą od przedsiębiorstwa budowy dróg 
„Elkind Syn i Zofe” z Astrachania, gdzie 
prowadzi się budowa nowej kolei z sioła 
Pokrowskoje-Astrachań, która idzie po le-
wej stronie Wołgi. Od sioła Pokrowskoje 
(obecnie jest to miasto Engels), po drugiej 
stronie do Saratowa. (Był to odcinek linii 
kolejowej z Moskwy do Astrachania budo-
wanej przez spółkę akcyjną Towarzystwo 
Riazańsko-Kozłowskiej Kolei z siedzi-
bą w Petersburgu. Potem Towarzystwo 
Riazańsko – Uralskie – Nr 42 Tygodnik 
Ilustrowany). Wszyscy ma się rozumieć 
zgodzili się na wyjazd, tymczasem przed-
siębiorstwo pokrywało wszelkie koszty 
przesiedlenia. Do tej ekipy zaliczyli i mnie, 
tym bardziej, że ja jako pierwszy złożył 
swoją deklarację (proszę to przyjąć jako 
humoreskę). 

c.d.n.
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BOGU NA CHWAŁĘ
LUDZIOM NA RATUNEK

***

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA W LIPSKU SERDECZNIE DZIĘKUJE 
WSZYSTKIM FIRMOM I OSOBOM, KTÓRE PRZYCZYNIŁY SIĘ 
DO KUPNA PROFESJONALNEGO FANTOMA DO RESUSCYTACJI 
KRĄŻENIOWO-ODDECHOWEJ O WARTOŚCI 8464,56 ZŁ. 
DZIĘKI NIEMU BĘDZIEMY MOGLI SIĘ SZKOLIĆ I NIEŚĆ POMOC 
W DZIAŁANIACH RATUJĄCYCH ŻYCIE.

SPONSORZY:

- ZWIĄZEK WOJEWÓDZKI OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH 
RP W BIAŁYMSTOKU

- FIRMA Z AUGUSTOWA (ANONIMOWA)
- BANK SPÓŁDZIELCZY W SUWAŁKACH
- ROL-BUD TOCZYŁOWSCY MICHALCZUK LIPSK
- WIESŁAW BORODZIUK STARY ROGOŻYN
- SKLEP SPOŻYWCZO PRZEMYSŁOWY „MIŚ” HENRYK KOZŁOWSKI 

W LIPSKU
- PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO USŁUGOWE „AUTO-MI-

CHAŚ” W AUGUSTOWIE
- USŁUGI TRANSPORTOWE MARIAN ORBIK LIPSK
- USŁUGI WETERYNARYJNE TOMASZ FURMAŃSKI LIPSK
- ANDRZEJ SKOKOWSKI LIPSK
- P.P.H. „DORIN” JAROSŁAW PIOTR BRZĘŚ LIPSK
- KRYZ-GAZ DANUTA KRYSIUK LIPSK
- P.P.H. „ATC PLASTIK” SPÓŁKA JAWNA FILIPIAK, NIEŚCIER, SYCH 

W LIPSKU
- „ROLMET” BOGUSZEWSKI, BORODZIUK, DADURA LIPSK
- P.P.U.H. „JAROSZ” HENRYKA JAROSZEWICZ LIPSK
- P.P.H.U. „ZEN-MAG” ZENON MIKLASZEWICZ LIPSK
- CENTRUM WIELOBRANŻOWE „ARKA” BOŻENA SKOKOWSKA 

LIPSK
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